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Ni tłom prostaków, co się doń zniża, 
Na dostojolki starej Warszawy 
Smutnem wejrzeniem z swojego krzyża 
Spogląda Chrystus cichy i krwawy.
Oa fiajlichizeoso skargi asie wzbrania, 
Boski o piękno nad sierotami...
Dawco zbawienia i zmartwychwstania, 
Chryste, o Chryste 1 cznwaj nad nami 1

Ludzkiego ftłszn rzncając maski, 
Balsamem wiary łagodząc dnsze,
Po słońce prawdy, po gwiazdę łaski, 
Szli patrycjusze i piebejnsze.
I n oraz postać w złotej k nonie 
Myła Ma stopy kornemi łztmi...
Króla błękitów! świata Patronie! 
Chryste, o Chryste 1 cznwaj nad nami.

Płynie dnch lndzki na łasce fali,
Jakoby żeglarz na morskiej toni,
A życie woła: „Dalej, a dalej l"
A wiedźma — troska, jak npiór gonił 
Niechże pątnikom po cierniach wielo, 
Jedna ścieżynka błyśnie różami... 
Baranka Bożyl Odkupiciela!
Chryste, o Chryste, czuwaj nad nami!

Przerób łzy ciche na jasną przędzę 
I uczyń z onej zasłony złote 
Na łódzkie smutki i na ludzką nędzę,
Na wiekuistą ludzką tęsknotę!
Ta krew, co cieknie z Twojego boka, 
Niech świat oczyśii, jak przed wiekami. 
Szaftrzn świata! Zwycięzco mrcka! 
Chryste, o Chryste! cznwaj nad nami!

A kiedy konać będzie ta żałośnie,
Na trwożnym duchn chwiejni i chorzy,
Niech asm T*ró 
Niech nam Twe

aniół mówi o wiośnie, 
aniół mówi o zorzy! 

Jak zloty pomnik dla naszych kości 
Ztpil promyczek nad mogiłami...
Źródło nadziei! Tęczo miłości!
Chryste, o Chryste, cznwaj nad nami!



Wielki Tydzień na Jasnej 
Górze i w Polsce.

W Częstochowie na Jasnej Gór*#, już o gedz. 
4 tej lano w Wielki Czwartek odbywa się zmiana su­
kienki na cudownym obrazie N. M. Panny. Poza 
górną częścią ołtarza Bogarodzicy je*t mała cela, gdzie 
dwófh Paulinów, przybranych w komże i stuły skład« 
obraz na atole i wśród blasku ew<ec, przy śpiewach 
i modłach, składają sukienkę w skarbcu, zawiesiwszy 
nową: odkurzają obraz, przymocowując koronę i do­
tykają krzyżykami i medalikami cudownego obrazu 
na pamiątkę tej uroczystości.

W Wielki Czwartek również we wszystkich ko­
ściołach jest umieszczany Na św. Sakrament w zacie- 
nionem miejscu, zwanem .ciemnicą*, a celebrujący 
kapłan obmywa ołtarze na pamiątkę obmycia z win 
dusz ludzkich przez Zbawiciela.

W Wielki Czwartek zachowywano ongi w Polace 
symboliczny zwyczaj obmywania nóg dwunastu 
starcom, czego dopełniał sam król, a czynność pole­
gała na tem, że podkomorzy dwora polewał jedną 
nogę nieobutą wodą ze srebrnej konewki, a król 
nakrywał ją serwetą. Zwyczaj ten w Polsce datował 
się dopiero od 17-go wieku, gdy dopełnił go uroczy­
ście Zygmunt III, wobec starców duchownych i senato- 
torów. W 1793 r. zdarzyło się, że jeden ze starców 
szlachcic Zikrzzwski, spytany przez króla, w jakim 
jest wieku, okazał metrykę, z której wynikało, że li­
czył 130 lat życia; król dał mu bogate upominki i wy­
pytywał się o oblężenie Wiednia, gdyż Zakrzewski 
był husarzem króla Jana III. W zachowania tego 
zwyczaju nsśladcwili królów magnaci i szlachta.

Od XII-go stulecia datuje się w Polsce zwyczaj 
urządzania w kościołach G rbów  Chrystusa Pana 
i stróżowania przy nich. W 1153 r. rycerz Jan Jaksa 
sprowadził do Miechowa zakonników Bożogrobców, 
którzy, spełniając regułę zakonną, byli obowiązani rok 
rocznie budować i ezdabiać Grób Chrystusa. Gdy 
1197 i., jak pisze Długosz, comes Radosław, uczestnik 
wyprawy krzyżowej, podarował Bożogrobcom Sktry- 
azów i uposażył dziesięcinami z Chomentowa, Kio 
nowca i Gembarzowa, wówczas zwyczaj ten rozkrre 
wili zakonnicy i w tamtych stronach, a potem objął 
en całą Polskę i nigdzie n i świecie nie był stesowa- 
ny z równą wystawnością.

W Łęczycy i jej okolicach Wielki Piątek i Sobo­
tę młodzież wiejska w granatowych sukmanach, prze­
pasana białymi „rańtuchami” na ukos, w czapkach pa­
pierowych. naśladujących ułańskie, stoi nieruchomo
przy grobie, trzymając skrzyżowane nad nim włócznie 
z chorągiewkami. W osadzie Brdowie słynnej z klasz­
toru fundacji Władysława Warneńczyka, atrsż tę nad 
grobną zowie lud „tarkami*, gdyż składa się ona 
z 12 chłopców w zawojach głowie w kształcie tur 
banów z szablami krzywemi w dłoniach, W mieście 
Kole i w sąsiednich pinfjich wiejskich Bitłkrwie 
oraz w Kościelcu szczególniej areczyśde zachowuje 
się ten zwyczaj; w Kościelcu ubiór straży Grobu 
przypomina mundury wojsk napoleońskich; mianowicie 
młodzi strażnicy przywdziewają płytkie trzewiki, poń­
czochy* białe, granatowe kurtki, przepasane różnokolo- 
rowemi Opasami i czak* na głowie, ¡przypominające 
grenadjerów.

Kołatki wielkanocne.
Gdy po „Glorjs* «a maty św. w W. Czwartek 

milkną dzwony w świacie katolickim aa znak żałoby 
z powodu rozpamiętywania męki i śmierci Chrystusa, 
a nie odzywają się aż znowu na .Glorja* aa mszy
św. w W. Sobotę, miejsce ich zaitępają na ten czas 
liczne drewniane kołatki, kołitawki, kłapacze, kła- 
paczki, trzaskacze, grzechotki, trajkotki, tarkawki, 
tarśdsje, tsrsdajki, tarapaty, omłotki i jak tam jeszcze 
nazywsją w różnych stronach kraju.

Tak przy mszy św., jak i wzywając wiernych do 
modlitwy na „Aoiół Pański* kołaczą i terkoczą 
chłopcy temi przyrządami w k ’ściele i wokoło ko­
ścioła, starając cię narobić jak najwięcej htłaau, a czy­
nią to z wielką uciechą czy to pojedłńczo, czv zbie­
rając się w mniejsze lub większe gromadki. Ma «ze­
rując razem kołaczą klepaczami czasem w takt, 
według pewnego rytmu. Po świętach instrumenti, 
które tyle hałasu narób łf, idą do rupieciarni, 
a chłopcy czekają zn wu rok cały, aby na przyszły 
W. T*dzleń je znów wydobyć lub nowe przygotować.

Niektórzy przypuszczają, że używiaie kołatek 
zamiast dzwonów wprowadziło u nas dop ero chrze­
ścijaństwo, aby zwoływać wiernych na modlitwę. 
Dzwonki znane już b*ły w starym Egpcie, u A Syryj­
czyków, izraelitów, Greków ł Rzymian, sle wielkie 
dzwony zaczęto wyrabiać dopiero w VII w. pa Chr. 
i w tym czasie wprowadzono je do użytku kościelnego. 
Przedtem zwoływano wiernych albo chodząc po do­
mach z zawiadomieniem o nabożeństwie th o  ude­
rzeń© młotkiem w duże tablice drewniane lab meta­
lowe, wiszące obok świątyni. Od tych to drewnia­
nych d*«ek mają podsbno pochodzić kołatki wielka­
nocne. Również nie można stwierdzić czy to kołatanie 
jest używane u nas dopiero od czasu zaprowadzeni* 
cbrześ'ijsńttwa, czy też w podobny sposób nie za- 
wiadamiono mieszkańców osady o odprawiać się 
mających obrzędach rei g. w starych świątyniach 
pogańskich.

W»zystkie te przynądy, używane do kołatania lub 
terkotania, nie służą u nas tylko do zastępywania
dzwonów lob dzwonków.

W czdsie tych trzech dai W. Tygodnia Kościół 
kat. obchodzi pamiątkę ofiarowania się Chrystusa na 
przebłaganie Stwórcy za grzechy ludzkości, Chry­
stus pokonał czarta, sle czart nie chce wyrzec się 
panowania nad duszami ludzi. Ludzie bronią się 
przed złem, jak mogą, chcieliby go zniszczyć, a przy­
najmniej odstraszyć, odpędzili ogniem i krzykiem.

To też w niektórych okolicach w W. Czwartek po 
górsch „palą Judaszk *, a to smeliwki, suche gsłązki 
lub wiechcie słomy zatykają na kije, zapalają i biegają 
z ogniem, jakby szukając Judasza, aby go spalić”. W 
tym dnia wszystko zło wcieliło się w Judasza, wszak 
on wydał Chrystusa na mękę i śmierć. Biegają też 
chłopcy z klekotkami koło kr. ś ciota i po aby Ja­
dasz« wypędzić.

W ten sposób utrzymuje się u nas zwyczaj po­
gański, znany i praktykowany przez lady niechrześci- 
jińiki« nieomal na całym świście, że złego ducha 
wypędza się krzykiem, hałasem i uniemożliwia się mu
szkodzenie ludziom.

Wielki Tydzień w przysłowiach
Według starego kalendarza, Wielki Tydzień, po­

cząwszy od Niedzieli Pilotowej, cały był przygoto­
waniem do wielkiego dnia Zmartwychwstania Pań-



•kiego. Tydzień ten byt poświęcony nabożeństwu, 
spowiedzi, pracy i zawodom gospodarskim.

Do dni Wielkiego Tygodnia przywiązywano 
wróżby, a mianowicie:

Jeżeli w Wielki Piątek deszcz kropi, 
Rłdnjcie «tę cbiopi.
W Wielki Piątek rób początek,
A w Sobotę kończ robotę.
W Wielki piątek deszcz 
Żyzny rój da.

wreszcie
Pęka się dębiał,
Groch się siać zaczyna.

Star« tradycja głosi, że już w Wielką S b' tę 
wieczorem po r#rur»k'ji stół bal zastawiony .św ę- 
eonem“, ti. ciastem, mięsiwem i jajami, które»! się 
po rezurekcji wszyscy dzielili.

Mapa mórz Krzysztofa Kolumba odnaleziona.
W konttantynopoHt>ń«k'ej bbfj^tece dawnych ps- f 

łaców inłtańskicb znaleźli dwaj aezeni niemieccy ko­
pię mapy mórz, sporządzonej własnoręcznie przez 
Krzysztofa Knlamba po przepłynięciu oceann Atl*n 
tyckiego z H szpsnji do mniemanych Indej, cztli 
Ameryki Środkowej. Cenny dokument jest sporządzo­
ny w maren 1513 r. ns wzór zaginionej mssy orygi­
nalnej Krryazt fa Kolumba. Rysownikiem kcpji był 
admirał turecki Piri R*ji. Jest to barwne, na perga­
minie wykonany rysunek, zaopatrzone w podoiay tu­
reckie i oznaczony jako .nowa mana Morza Iodyjrkie- 
go“. Piri Reji wręczył go w r. 1517 sułł»nowi Seli­
mowi 1. W podręczniku żeglugi tureckiej, zwanym 
„btcbrige“, jest ta mapa oznaczona jako kopja orygi- 
nilnej mapy Krzysztofa Kolumba.

Największa księga na świecie.
W Muzeum Bryt?j*kiem znajduje się książka« 

która swernt zewnętrznemi rozmiarami nie ma sobie 
równej na świeci®. J tst ona 175 cm długa i prawie 
tyle szeroka. Te niezwykle rozmiary zawdzięcza 
powyższa książka nie wybrykowi drukarze, lecz swej 
zawartości. Zawiera ona mianowicie zbiór nadzwyczaj 
starannie wykonanych map z epoki Stuartów. Opra­
wiona jest w czerwoną skórę i zaopatrzona w trzy 
masywne pozłacane klimry, strona tytułowa ozdobio­
na jest pięknym ręcznym rysunkiem. Bardzo ciekawą 
jest historia książki. Została ona wręczona K*rrl«wi 
II w roku 1660, kiedy to opuścił Holandię, aby objąć 
na nowo w posiadanie tron angielski. Z tego samego 
roku pochodzi jedyna historyczna wzmianka, poświę 
eona dziełu. J^bo Evelyn pisze w swym pamiętniku 
1 listopada 1660 t :  .Poszedłem z kilkoma krewnymi
do zamku królewskiego, aby im pokazać gabinet 
i zbiory prywatne królewskie; widzieliśmy tam krążkę 
z mapami nieprawdopodobnej wielkości“. Kiedy król 
Jerzy III oddał csłą swą bibljotekę Muzeum Brytyj­
skiemu. wraz z nią przeszłą i ta Książka w posiadanie 
narodu.

Największy słoń na świecie.
„Jardin des Plantes“ w Paryżu był onegdaj wi­

downią wielkiego poruszenia : Wszystkie zwierząt«,
mieszczące się w psbl żu głównego wejścia do tego 
sławnego ogrodu zoologicznego stolicy Francji, | 
zwraesły swój wzrok przerażony na główną sieję. Od * 
strony dworca susterlickiego kroczył wśród tłumu | 
widzów, reporterów i fotografów, którzy uitiwili się j 
po obu stronlch drogi, szary blok, — jakby z granitu f 
— Kołyszący się na swych olbrzymich nogach. Od j

czasn do czasn pomarszczona trąbi naoaiła aię do 
góry i wydawała przejmujący głos, ns którego dźwięk
jeżyła aię sierść panter i tygrysów, wspominając 
dżuagla rodzinne...

Zbliżał się świeża przybyły newy mieszkaniec
zwierzyńca — słoń, Rjx największy ze zaanych do­
tychczas ckszów, mierzący wysokości 3 m. 15 cm., 
wagi okcło 4 tona. Drobniejsze zwierzęta z trwogą 
przyglądały się „wszystko zawsze widzącym* małpom, 
które, kozichując objawiły swe niezadowo­
lenie, że ktoś inny, a nie one zwraca na siebie 
uwagę.

R x, zaprowadzony do wielkiej rotundy, która bę­
dzie jego obecnem m sszktaiero, wziął s'"ę natychmiast
da spożycia przygotowanego pnrłzu : 150 klg. siaaa, 
30 kg -trąb, 50 klg. owsa i 160 klg. słomy. Za- 
•0 ’ko w z; swój apetyt, słoń popłakał sobie żołądek 
300 11 smi wady, poczem, jakby cirąc uczcić swą
nową siedź;bę, zaintonował jakąś piosenkę z motywów 
dżungli.

Codziennie tłomy Paryżan przychodzą podziwiać 
nowego pensjonarzą „Jardin des Plantes”.

Mistrzostwo climp jskie w jeździ« sztucznej ca łyżwach w Lakę 
Placid zdobyła Francuska p, Pruuet Jolly.

Największy telefon świata, który zł stał wystawiony w Los Angelos 
(Kalitornja), przy którym zajęta jest młoda panienka.

W aptece.
— Proszę mi dać jedno pudełko pigułek, które

wczoraj wziąłem dla mojej mamy.
— Czy pomagają ?
— Nie — lecz akurat pasują do mojej nowej 

strzelby.,.



Nowy \yp samochodu o czterocylin- 
drowym motorze typu motorów lotni­
czych wynalazku kpt, Jamesa Martina. 
Auto podobno robi na godz. 150 kim.

Przedwojenny listonosz.

W dawnych dobrych przedwoj. czasach listonosze rozwozili listy 
na specj, wehikułach jednokołowych.

200-na rocznica narodzin parasola.
Pożyteczny ten przedmiot codziennego nZytku : 

obchodzi obecnie rocznicę twych nirodtin. Wynalazcą ' 
paiaiola byt Anglik, James Huvey, który napotkał 
z początkn na dnże trudności w rozpowszechnienia j 
swego — jak go nazwał — deszczochrcnn. Wyimie- i 
wali go współcześni Londyńczycy, bieglły za nim

*lnmy nliceników, jak za warjatem. Stopniowo jednak 
parasol wszedł w użycie i słał się popularnym tik, 
jak laska.

Zadanie butelkowe.
ul. A H. z Lubawy.

Wiaiarz pan Twardogłowa miał w swej piwnicy 
wielki zapas butelek z winem. Ponieważ jego pomo­
cnik Kasper zanadto lubił butelki wrtuszsć, a pan 
Twardogłowa tępą miał głowę do rachunków i doliczyć 
się butelek nie mógł, przeto wziął się na sposób: 
Kazał sobie zrobić pudło czworoboczne z 9 przegro­
dami i w nie butelki z winem, przeznaczone na sprze­
daż, powstawial w ten sposób, że -gdy liczył wzdłuż 
i poprzek boków padła, zsweze wyliczył po 9 buMek. 
Środkową przegrodę zostawił próżną dla lepszej kon­
troli. Resztę wina oczywiście zamknął w piwnicy. 
Nie w eiem;ę bity Kasper wyp:ł w pierwszym dniu 
4 batelki, a resztę tak poprzestawiał iż p. Twardogło­
wa, licząc zawsze wzdłuż i poprzek boków, doliczył 
9 butelek. Drugiego dnia wypił Kasper znów 4 but., 
a resztę poprzestawiał inaczej, tek, że p. Twardogłowa 
znów się doliczył swych 9 butelek z każdej strony. 
Trzeciego dnia wypił Kasper dalsze 4 butelki, a resztę 
poprzestawiał tak, że znów było z wszystkich stron 

\ po 9 butelek.
Pytanie: Jtk  p. Twardogłowa butelki w przedzia­

łach ustawił, a j»k Kasper je poprzestawiał, że się 
pryacypał nie mógł doliczyć, choć 12 bnt. bukowało ?

Szarada
ul. N usia.

Nie chce tego, kto to robi, 
Ani ten, co to kupnje,
Nie zna ten, kogo to zdobi 
A sam widok radość psuje.

Szarada konikowa 
ul .Myśliwy z nad Drwęcy*.

m i cmo mi « ł o 2 *

ś w ia i l w i e b a to ta
ta U zw Da za prz?

m ó j<5 c n o Jest
r o ś ć n s i w i z*k

Treść; staropolskie przysłowie,


